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Ludzkie życie — z obsesjami
W życiu Jest dobrze l ile. 

Jest śmiech i gorycz.
Ponad tą tragedią, kome­

dią, czasem farsą ludzkiego 
życia stoi najwyższy stwór­
ca świata i wszechrzeczy, o- 
biektywnie oceniający ludz­
kie postępki i nie wtrąca­
jący się do ziemskich spraw 
oraz wszystkowiedzący nar 
rator w książce Anatola Ul 
mana „Obsesyjne opowiada 
nia bez motywacji”.

Pisarz jest konsekwentny 
w wybranej i wypróbowa­
nej metodzie przedstawiania 
widzianej przez siebie rze­
czywistości „rzeczy i poza- 
rzeczy”. Po raz pierwszy tę 
metodę literacką zastosował 
w książce psychologiczno- 
- batalistycznej „Cigi de 
Montbazon”.

Tak więc pierwsze wyra­
zy uznania dla autora, któ 
ry w swej drugiej książce, 
z o wiele większym wyiafi 
nowaniem, językowym sma 
kiem i znawstwem ludzkiej 
psychiki, wprowadza nas w 
kuluary „teatru życia”.

Najwdzięczniejszym przed 
miotem literackich rozwa­
żań na temat „znikomości 
ludzkiego jestestwa” jest 
oczywiście miłość, erotyka 
w ogóle i w szczególnych 
przypadkach. Miłość, jak 
delikatny papierek lakmu­
sowy, wywabia na światło

dzienne wszystkie nasze nic 
doskonałości, ożywia wielo­
barwne postacie ludzkiego 
theatrum, obnaża je bezlito 
śnie i wbrew ich woli.

A więc, po raz drugi wy 
razy uznania dla autora o- 
bsesyjnych opowieści — za 
wybór tematu, dzięki które 
mu czytelnik tej książki 
wzbogaci swoją wiedzę o 
psychologii i naukach po­
chodnych a związanych z 
miłością jako siłą napędo­
wą dla wielu naszych pcczy 
nań. Na nic nam bowiem 
lektura Van den Walde’a/ Mi 
chaliny Wisłockiej czy okru 
chy z markiza de Sade, je­
śli nie poznamy praprzyczy 
ny tego, niewątpliwie pasjo 
nującego zainteresowania sa 
mym sobą lub nami oboj­
giem.

Otrzymaliśmy książkę in­
trygującą, pouczającą przez 
liczne nawroty i porówna­
nia historyczne oraz w peł­
ni zaktualizowaną, zahacza­
jącą o czasy ostatniej woj­
ny i czasy nam współczes­
ne, jak w opowieściach o 
Kornelii Edycie Orszoł czy 
Joannie Przytulii.

Najogólniej mówiąc, zasa 
dą kompozycyjną opowia­
dań w tej książce (wbrew 
zastrzeżeniu autora — jed­
nak z motywacjami) jest 
dwoistość czasu, Jego nawro

ty po latach w sytuacjach 
podobnych, kiedy zdarzenie 
sprzed stuleci jakby przy­
wrócone ziemskiemu życiu, 
otrzymuje swoją kontynua­
cję. A więc srebrny gwóźdź, 
którym dziewczęta w 1642 
roku zakłuły nad fosą mu­
rów obronnych Koszalina 
wszechmocnego wówczas 
gwałciciela — mistrza gil­
dii sukienników Johanna Al 
berta. Przeleżał ten gwóźdź 
w miejscu dawnej fosy, do 

czasów nam współczesnych i 
posłużył obronie kobiecej 
czci jednej z koszalinianek 
„napadniętej w celach nik­
czemnych przez cudzoziem­
ca w parku”. W chwili o- 
presji dziewczyna przypad­
kowo „wygrzebała palcami 
w ziemi twardy przedmiot, 
który m^Bgodziła napastni­
ka...”

Godne podziwu są niepraw 
dopodobne wręcz sytuacje 
jakie odnalazł w przeszło­
ści (grzebiąc po archiwach, 
bądź wychwytując z najprze 
różniejszych lektur) Anatol 
Ulman.

Erotyzm 1 egotyzm, scjen- 
tyzm i swoista dezynwoltu- 
ra w kwestiach moralnych, 
etycznych, dotyczących ludz 
kiej, kobiecej najczęściej m 
tymności — każą nam bacz­
nie patrzeć w Justro wła­
snej cielesności i duszy.

Sprawia to odwaga 1 nie­
wątpliwie zalety języka ja­
kim posługuje się pisarz. 
Zasugerowana p^zez Ulma- 
na już w tytule ebsesyjność, 
język i tworzone mm obra­
zy udrapowane jak w baro­
kowej scenerii niezliczono- 
ścią słownych ozdóbek, na­
wrotów, peryfraz, niedomó­
wień sugerujących nieokre­
śloność — wielość wersji 
psychologicznych, czy przy­
padkowość zdarzeń stano­
wią o walorze książki.

— „Czytanie książki jest 
spożywaniem ludzkich my­
śli, a patrzenie w inne oczy 
spożywaniem cudzych prag 
nień” — napisze Ulman.

Lektura tej książki nie 
jest łatwa. Trzeba wysiłku 
by pojąć intencję, nie zagu­
bić się w inwersyjnym to­
ku myśli. Sądzę jednak, że 
wysiłek się opłaca a kpiar 
stwo Ulmana widzącego far 
sę w tym, co często nam 
się wydaje jedynie smutne 
godne współczucia — czasa­
mi wychodzi na zdrowie, 
otrzeźwia. Tak więc pole­
cam tę książkę — dla pa­
nienek i mężatek.
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